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„Burza nad Warszawą”
Prasa zagraniczna« wewnętrzna - politycznej sytuacji w Polsce

Złote dni“ czarnej giełdy

Warszawa. (Tel. wł.) Ostatnie 
wydarzenia polityczne w Polsce nie 
przestały zajmować opinji publicznej. 
Prasa zagraniczna zamieszcza informa­
cje i rozważania na temat sytuacji we­
wnętrznej u nas, a niektóre tytuły są 
bardzo osobliwe, jak np. „Burza nad 
Warszawą“.

Większość dzienników zagranicz­
nych daje wyraz zapatrywaniom, że 
gabinet premjera Kościałkowskiego 
znalazł poparcie u Prezydenta R. P., 
oraz u generalnego inspektora sił

I
n

Prasa zagraniczna podkreśla także 
spekulację monetami złotemi i stwier­
dza, że spekulacją zajęły się drobne 
banki i zapowiada, że czynniki rządo- 
we są przygotowane na ostre zarzą­
dzenia przeciwko tej spekulacji. Je­
żeli chodzi o kurs walut złotych, oraz 
dolarów papierowych, to po jednodnio­
wym spadku w ciągu piątku nastąpiła 
nieoczekiwana zwyżka. Dolary złote 
osiągnęły znowu kurs 9.20 zł, ruble zło­
te — 4.92 zł, a papierowe dolary — 
5 38 zł. Czarna giełda przeżyła znowu 
„złote dni“, a transakcje spekulacyjne 
przynoszą kulisie giełdowej duże za­
robki.

Konserwatyści przerażeni 
radykalizmem „sanacyjnym“

Bardzo charakterystyczne jest wy­
powiedzenie się konserwatystów, któ­
rzy są przerażeni radykalistami no­
wego stronnictwa „sanacyjnego“, stwo­
rzonego przez naprawiaczy, byłych pe- 
owiaków, byłych filaretów i członków 
federacyj. Organ konserwatystów 
domaga się przejścia do czynników u- 
miarkowanych i raczej byłby skłonny 
do restytucji dawnego B. B., zespala­
jącego rozmaite grupy i dążenia.

Żądania nowych partyj
Warto jeszcze zwrócić uwagę na 

fakt tworzenia się nowych partyj w 
Polsce, a wysuwane programy mają­
cych powstać partyj są pozbawione 
całkowicie charakteru politycznego. — 
Zgłoszone deklaracje akcentują wy­
łącznie kwestje gospodarcze i społecz­
ne. Akcja ta uważana jest przez koła 
polityczne jako próba odwrócenia uwa­
gi społeczeństwa od zagadnień poli­
tycznych i skierowania jej wyłącznie

20 miliardów marek na zbrojenia
wydal już kanclerz Hitler w ciągu trzech lat swego urzę­

dowania

Londyn. (PAT). W toku debaty 
w izbie gmin nad exposé budżeto­
wem kanclerza skarbu zabrał głos 
Winston Churchill.

Zwrócił specjalną uwagę na ko­
nieczność zbrojeń. Oświadczył, że po­
dawano w wątpliwość cytowane prze­
zeń sumy, jakie Niemcy wydały na 
zbrojenia w ciągu ostatnich kilku lat. 
Cyfry te zdaniem mówcy pochodzą ze 
źródeł niewątpliwie godnych zaufania 
i są ścisłe.

„Sumy na zbrojenia — oświadczył 
Churchill — od czasu objęcia władzy 
przez kanclerza Hitlera, dochodzą do 
20 miljardów marek niem. W toku pa­
miętnej dyskusji w izbie słyszeliśmy, 
że znajdujemy się na zwrotnym punk­
cie dziejów i że dojdziemy doń w cza-

zbrojnych, dlatego wyszedł zwycięsko 
z ostatniego konfliktu.

Niektóre pisma twierdza, że w maju 
ma nastąpić rekonstrukcja gabinetu 
premjera Kościałkowskiego pod ha­
słem demokratyzacji, przez wciągnię­
cie niektórych elementów opozycyj­
nych, stojących dotychczas na uboczu 
do współodpowiedzialności za losy 
państwa.

Ostatnie wypadki opinja zagranicz­
na określa jako dalsze kroki na drodze 
do likwidacji grupy pułkownikowskiej.

na tory społeczno-gospodarcze. Sfery 
polityczne wskazują, że taktyka tą wy­
pływa z mylnej oceny rzeczywistości. 
W wytworzonej sytuacji zagadnienia

Z komitetu ekonomicznego ministrów
Radomska dyrekcja kolei będzie przeniesiona do Chełma — 
Daniny komunalne — Zobowiązania Pcńsłwowych Nakła­

dów Zbożowych
zgodnion.y z ogólnym planem inwesty-Warszawa, (PAT). Wczoraj od­

było się drugie w bieżącym tygodniu 
¡posiedzenie komitetu ekonomicznego 
ministrów. Na posiedzeniu tern przed­
stawiciele poszczególnych ministerstw 
złożyli sprawozdania ze stanu prac nad 
wykonaniem wniosków narady gospo­
darczej. Na podlstawie tych referatów 
ustalono, które sprawy będą mogły być 
załatwione w ciągu maja r. b. dekreta­
mi, a które skierowane zostaną na dro­
gę ustawodawczą.

Następnie komitet ekonomiczny mi­
nistrów rozpatrzył szereg spraw bieżą­
cych. M. in. zadecydowano wykończe­
nie gmachów kolejowych w Chełmie i 
przeniesienie w przyszłości dyrekcji P. 
K. P. z Radomia do Chełma. Program 
wykończenia tych gmachów będzie u-

Z wojny włosko-abisyńskiej
Silny opór wojsk abisyńskich i deszcze opóźniają postępy 

Włochów w Ogadenie
glio bombardowanie przez lotników 
włoskich linji Sassabaneh — BullaleParyż (PAT). Havas donosi z 

Rzymu: Sygnalizowane we wczoraj­
szym komunikacie marszałka Bado-

sie obecnej kadencji parlamentu. Albo 
nastąpi złagodzenie nastrojów i wiel­
kie mocarstwa podadzą sobie ręce, co 
otworzy przed nami chlubną erę po­
myślności, albo też nastąpi wybuch i 
katastrofa o nieobliczalnych skutkach, 
której rozmiarów umysł ludzki nawet 
nie może ogarnąć.

„Jestem przekonany, że również sil­
na armja W. Rrytanji pod wyraźnem 
i stanówczem kierownictwem, nie dą­
żąca do niczego oprócz pokoju, lęćz go­
towa ,do. wszelkiego ryzyka dla tego 
pokoju, mogłaby przeważyć szalę' na 
rzecz błogosławionego lub przeklętego 
losu ludzkiego.“

Gdy Churchill zakończył mowę, roz­
legły się burzliwe oklaski na wszyst­
kich ławach izby.

polityczne są związane nierozłącznie z 
kwestjami społeczno-gospodarczemi.

Konflikty
na ratuszu warszawskim

Pewnym objawem nastrojów, panu­
jących w obozie prorządowym, są kon­
flikty, które powstają na ratuszu war­
szawskim. Konflikty te stanowią tło 
rozważań w ministerstwie spraw we­
wnętrznych. Pomiędzy tymczasowym 
zarządem miasta a gminą powstały 
różnice zdań na tle budżetowem i go- 
spodarczem tymczasowego zarządu 
miasta i dlatego mówi się o podaniu 
się do dymisji zarządu miasta z prezy­
dentem Starzyńskim na czele. Ujaw­
nione konflikty sięgają głęboko i obej­
mują całokształt gospodarki.

cyjnym.
Komitet ekonomiczny ministrów 

przyjął również projekt dekretu, nowe­
lizującego dekret z dn. 3 grudnia 1935 
roku o obniżeniu obciążenia daninami 
komunalnemi i o innych zmianach w 
finansach komunalnych, która to no­
wela pozwoli na objęcie pomocą finan­
sową śląskich związków samorządo­
wych.

Wreszcie komitet ekonomiczny mi­
nistrów powziął uchwałę w sprawie u- 
regulowania zobowiązań P. Z. P. Z. o- 
raz powołał specjalną komisję, która 
będzie miała za zadanie opracowanie 
wniosków w sprawie uzdrowienia wy­
twórni maszyn rolniczych.

— Dafamedo potwierdzają informa­
cje prywatno z Mogadiscio. Pisma 
rzymskie widzą, w tych wiadomo­
ściach dowód, że Abisyńczycy zdołali 
zorganizować opór przeciw ofensywie 
włoskiej na Harrar wzdłuż doliny 
Gerer.

A dis A be ba. (PAT). Wczoraj zra- 
na samoloty włoskie dwukrotnie unosi­
ły się nad stolicą, nie wywołało to jed­
nak paniki wśród ludności, już przy­
zwyczajonej do tego. Miasto zresztą jest 
nieomal wyludnione. Pospolite rusze­
nie abisyńskie jest w drodze do Dessje. 
ściągając zewsząd zdolnych do nosze­
nia broni, z wyjątkiem zatrudnionych 
w charakterze służby domowej u Eu­
ropejczyków. Wszystkie poselstwa 
m'ają już schrony. W schronie posel­
stwa francuskiego ma zapewniony 
przytułek 1500 Osób, należących do 14 
narodowości.

: Doniesienia włoskie
•Rz*ym (PAT)., Komunikat urzę­

dowy nr. 194. Marszałek Badoglio 
telegrafuje: Na froncie północnym 
jedna z kolumn erytrejskich (askari- 
sów), która wyruszyła z Dessie, zajęła

Uorra-Ilu bez oporu. Na froncie so- 
malijskim trwa marsz wojsk wło­
skich naprzód na wszystkich odcin­
kach. W dolinie rzeki Fafan Włosi za­
jęli Ged Adde i Gabrehor. Lotnicy 
włoscy bombardowali prace fortyf> 
kacyjne przeciwnika na linji Sassa­
baneh — Bullale.

Rzym. (PAT.) Agencja Stefani 
donosi: Od 1 stycznia 1935 r. do 15 
kwietnia 1936 r. z 76 tysięcy robotników 
włoskich w Afryce wschodniej zmarło 
345 w katastrofach lub od chorób. Do 
tego dodać należy 62 zamordowanych 
przez Abisyńczyków w warsztatach 
Gondranda. Ogółem więc zginęło 407 
robotników.

Negus osiada w Szwecji ?
Warszawa. (Tel. wł.) Obiegają 

pogłoski, że cesarz Abisynji Haile Se­
lassie postanowił osiąść na stale w 
Szwecji i że gen. Virgin zakupił w tym 
celu obszerną willę pod Sztokholmem, 
która dawniej należała do Grety Gar­
bo. (w) __________

Z pobytu premjera 
na Węgrzech

Budapeszt. (Tel. wł.). Premjer 
Kościałkowski w ciągu piątku odbył 
konferencje polityczne z premjerem 
Goemboesem. W rozmowach wzięli u- 
dział poza tem węgierski minister spraw 
zagranicznych Kanya, poseł polski w 
Budapeszcie Łebkowski oraz poseł wę­
gierski w Warszawie Hory. Na wstę­
pie konferencji podpisany został polsko- 
węgierski układ o wymianie więźniów 
oraz protokół w sprawie rokowań ö 
polsko - węgierską wymianę towarową. 
Treść rozmów politycznych nie jest 
znana, nie wydano żadnego komunika­
tu urzędowego.

W kołach dyplomatycznych utrzy­
mują, że poruszona została kwestja 
mniejszości polskich i węgierskich w 
Czechosłowacji. Poza tem uznano za 
konieczną obopólną wymianę poglądów 
na ogólną międzynarodową sytuację po­
lityczną.

Z okazji obustronnych wizyt, pre­
mjer Kościałkowski udekorował węgier­
skich ministrów handlu i rolnictwa, o- 
raz obu sekretarzy stanu w prezydjum 
węgierskiej rady ministrów wielkiemi 
¡krzyżami „Polonia Restituta“.
Moltke u Beckai Szembęka

Warszawa. (Tel. wł.). Min. Beck 
przyjął w piątek ambasadora niemiec­
kiego von Moltke'go, który złożył rów­
nież wizytę wicemin. Szembekowi. (w)

„Mein Kampf“ — 
wydanie ludowe

B e r 1 i n. (PAT). Minister spraw 
wewn. Rzeszy i Prus zarządził, aby u- 
rzędnicy stanu cywilnego przy ślubie 
wręczali młodej parze wydanie ludowe 
książki kanclerza Hitlera „Mein 
Kampf“. Książkę wręczać należy, gdy 
żadna ze stron zawierających małżeń­
stwo nie jest Żydem i mąż posiada oby­
watelstwo niemieckie. Minister zaleca 
rozpocząć wręczanie książki z dniem 
1 mają rb.

Francja przed wyborami
Paryż. (PAT). W nadchodzące 

niedziele, 26 kwietnia w pierwszym ter­
minie, a 3 maja w drugim terminie, 
odbędą się wybory do; francuskiej izby 
deputowanych. Wybranych mą być 618 
deputowanych. Wybory odbywają się 
w dwóch terminach, gdyż za wybrane­
go w pierwszym terminie uważany jest 
tylko ten kandydat; który otrzyma ab- 
'sdlutną większość głosów. W drugim 
terminie przy wyborach ściślejszych dla 
wyborów wystarcza większość zwykła. 
Do obecnych wy,borów staje ogółem 
4,807 kandydatów z całej Francji.
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w celi Chopina na Majorce
Valldemosa — Miramar — Soller

(Od własnego korespondenta
Valldemosa jest dla nas właściwie 

najbardziej atrakcyjną, miejscowością. 
Tutaj genjusz polski cierpiał; zamiast 
spodziewanego szczęścia, znalazł roz­
czarowanie, jeśli wierzyć tym, co pi- 
sząc różne „vies romancees“, nie pomi­
nęli i Chopina (a więc p. Jadwidze Kie- 
wnarskiej, która tak przekonująco o tem 
nam opowiedziała).

Oczekujemy jakiegoś mocnego wra­
żenia; rewelacyj może? Zdaje nam się, 
że może właśnie coś, co uszło oczom 
tylu tysięcy zwiedzających Valldemo- 
sę, przed nami się otworzy w tej celce. 
Zatem rano „ładujemy się“ do autobu­
su i jedziemy pyszną szosą, aby zwie­
dzić Valldemosę, Miramar i Soller.

Droga prowadzi pod górę. Dzień 
jest szary, bezsłoneczny. Trzeba napra­
wdę nie mieć szczęścia, ażeby trafić 
właśnie na dni bezsłoneczne i chłodne 
na wyspach balearskich. Anglicy, 
chcąc określić Majorkę, mówią, że jest 
to tam, „where the sun shines“ (gdzie 
świeci słońce!). No, myśmy mieli je 
w dawkach aptekarskich.

Dobijamy do miasteczka, nad któ- 
rem zdaleka już dominuje wieża kla­
sztorna. Valldemosa, przytulona do 
stóp skały, robi bardzo miłe wrażenie. 
Ale oto zaczynają padać pierwsze kro­
pelki deszczu. Biegniemy tedy co ży­
wo i chronimy się pod opiekuńczy dach 
kościoła. Jest jasny, biało malowany 
wewnątrz, jakże różny od wszystkich, 
jakie widzieliśmy dotychczas na ziemi 
iberyjskiej! Pochodzi coprawda dopie­
ro z 18-go wieku. Oglądamy marmu­
rowy ołtarz, a w zakrystji podziwiamy 
przemądre urządzenie, którem mnisi 
porozumiewali się pomiędzy sobą. Kar­
tuzi, jak wiadomo, zachowują milcze­
nie. Otóż na rodzaju tabliczki zazna­
czało się zapomocą kołeczków, wsuwa­
nych w odpowiednie otworki, polece­
nia, które bracia mieli wypełniać.

Z klasztoru, z sercem bijącem ocze­
kiwaniem, poprzez długi ‘ korytarz, 
idziemy ku celom, które zajmował w 
w. latach 1838-39 Chopin i pani Geor­
ge Sand. Obecnie zamieszkuje je ja­
kaś rodzina, która z pokazywania tych 
miejsc czerpie dochody. Jest tam pa- 
pa-malarz, mama, podobno bardzo in­
teligentna i dosyć przystojna córeczka. 
Papy niema, ale mama i córeczka opro­
wadzają gości i usiłują „robić miły na­
strój“.

Cóż, kiedy z cel zionie pustką i... 
śmiercią. Wrażenie to jest tak silne, 
że ulega mu nawet znakomity krytyk 
francuski, który w.przedmowie, wygło­
szonej później do ojców miasta, popeł­
nił taki lapsus:

— Widzieliśmy celę, w której Cho­
pin żył i umarł“. (Wiadomo, że Cho­
pin umarł w r. 1849, a więc w 10 lat 
później w Valdemosie).

Ale może dlatego, że umarła tu mi­
łość dwojga wybitnych ludzi, w celach 
tych panuje taki nastrój grobowy. I 
nawet promień słońca, który właśnie 
przedarł się poprzez chmury, nie ma 
mocy ożywić i rozweselić tych dwóch

„Kurjera Poznańskiego“)
pokoików, skromnie umeblowanych 
sprzętami, podobnemi do tych, jakie 
były tutaj za pobytu Chopina. Opro­
wadzająca nas pani, tłumaczy nam to 
w ten sposób:

—- Meble, jakie tu były, spalono, 
bo obawiano się zarazków gruźlicy. — 
Obecnie w celach są meble, podobne do 
tamtych.

Oczywiście, można i tak! Pianino 
Pleyela, jakie stoi w drugiej celi, ma 
być owem pianinem, które przybyło 
na Majorkę, specjalnie sprowadzone 
dla Chopina Ale któż wie, jak to jest 
naprawdę! P. Wanda Landowska w 
Paryżu twierdzi, że ona jedyna posia­
da prawdziwe pianino Chopina — spro­
wadziła je bowiem z Majorki, gdzie u- 
chodziło za to pianino, którego dotyka­
ły palce naszego muzyka, a którego 
potem nikt nie chciał nabyć, w obawie 
strasznej choroby.

Zwiedzamy jeszcze dawną apteczkę 
mnichów, której wyroby przyczyniły 
się do zdobycia pieniędzy na wykoń­
czenie klasztoru, wysyłamy karty do 
znajomych, aby podkreślić i zaznaczyć 
naszą bytność w Valdemosie, poczem 
spiesznie opuszczamy klasztor. Idzie 
za nami ten smutek, którym nasiąknę­
liśmy w celach. Napróżno staraliśmy 
się go pozbyć w ślicznym, maleńkim, 
pełnym pysznych róż wirydarzyku, na 
który wychodziły okna i drzwi z celi 
Chopina.

Pęd wiatru, jaki nas owiał, kiedy 
autobus ruszył z miejsca, wywiewa z 
nas ten nastrój; niebo coraz bardziej 
się wypogadza, tak, że towarzystwo z 
autobusu cieszy się na możność mor­
skiej kąpieli.

Zatrzymujemy się. Słońce lekko 
przygrzewa. Idziemy w dół, nad sam 
skalisty brzeg morza. To Miramar. — 
Szaro-zielona roślinność, szafirowe mo­
rze i niebo, posypane drobnemi białe- 
mi chmurkami, kolorowe toalety pań, 
szaro-białe kamienne obramienie tara­
su, na którem wypoczywamy, dają roz­
koszną pełnię wrażeń. Holenderki, 
Angielki, Flamandczycy i Słowianie 
rzucają się na maleńki kramik przy

Kongres secesjonistów 
ludowcowych

Warszawa (Tel. wł.) Seoesjoni- 
ści ze Stronnictwa Ludowego, którzy 
utworzyli Stronnictwo Chłopskie z 
byłymi posłami Wroną i- Stawiarskim 
na czele, urządzają w Lublinie w nie­
dzielę swój kongres, (w)

Pole Mokotowskie 
na sprzedaż

Warszawa. (Tel. wł.). Wczo­
rajszy „Dziennik Ustaw“ ogłasza tekst 
ustawy o sprzedaży gruntów wojsko­
wych, m. in. Pola Mokotowskiego, o po­
wierzchni 122 ha, na rzecz Funduszu 
Obrony Narodowej, (w)

dróżce i zakupują całemi masami ślicz­
ne maleńkie cacka

Stoję nad głęboko w dole kołyszą- 
cem się morzem. Marzę... Być falą... 
lub ziarnkiem piasku, które fala ca­
łuje, pławić się w słońcu, w szafirze... 
Wtem, co to?... Ach, prawda! Przecież 
trzeba zwiedzać! Przewodnik nasz, 
piękny Rafael, daje trąbką autobuso­
wą znak, że czas w drogę.

I znów toczy się wartko autobus. 
Jedziemy do Soller. Ciągle i ciągle 
wdół, aż tam, nad samo morze. Słoń­
ce grzeje lekko, można chłonąć roz­
kosz ciepła.

Zajeżdżamy przed największy z 
miejscowych hoteli i rozsiadamy się na 
werandzie; każdy wyjmuje z pąsowej 
papierowej torebki śniadanie, w które 
zaopatrzył każdego z wycieczkowiczów 
nasz hotel w Palmie. Ogromny, chudy 
pies nieufnie zbliża się do gości. Ze 
wszystkich stron padają kości, tyle, że 
psisko przestaje już reagować na za­
proszenia tych, którzy chcieliby mu 
kość włożyć do otwartej paszczy.

Bliziutko, zaledwie o parę kroków 
od nas, buja się lekko morze.

Droga powrotna prowadzi stale pod 
górę. Cudowna serpentyna wiedzie 
nas wyżej i wyżej... W dole, jak roz­
stawione zabawki, bielą się domki w 
Soller. Kędyś za nami, to znów przed 
nami, na serpentynie, na której z tru­
dem mijają się dwa samochody, war­
czy motor. Lekki dreszczyk przebiega 
ciało. Na skrętach serpentyny autobus 
musi wyczyniać dziwne ewolucje, co­
fać się wtył, nad sam skraj szosy, aby 
móc „wziąć“ zakręt i wydźwignąć się 
wyżej... Gdyby tak o parę centymetrów 
dalej przesunęło się koło... Strach po­
myśleć!

Nad nami wisi znowu zachmurzo­
ne niebo.

Jeden z Majorkańczyków opowiada, 
jak lubi wędrować poprzez te góry. — 
Wychodzi rano z Palmy, a po siedmiu 
godzinach samotnej wędrówki, z ple­
cakiem i laską zamiast towarzystwa, 
znajduje się w Soller. Tam wypoczy­
wa i doskonałą kolejką elektryczną 
wraca do Palmy. Odświeża go to zna­
komicie po całym tygodniu pracy i da­
je siły na nowy tydzień trudów.

Mój Boże, kiedyż to my doczekamy 
się takich możliwości?

STELLA OLGIERD.

Zaburzenia z powodu muzyki
90 osób odniosło poranienia

Bombaj (PAT). W Puna doszło 
do starć między Hindusami a maho­
metanami. 40 osób, w tej liczbie oficer 
policji, odniosło rany. Powodem za­
mieszek była muzyka muzułmańską 
przed świątynią hinduską. Spór po­
wstały z tego powodu zgromadził 5- 
tysięczny tłum. 300 policjantów 
rozpraszało walczących. Około 12-ej 
w południe przywrócono spokój, lecz 
później rozruchy ponowiły się. Były 
próby podpalenia pagody i meczetu. 
Na miasto wysłano patrole wojskowe.

Bombaj. (PAT.) W wyniku wczo­
rajszych rozruchów w Puna spalone 
są dwa meczety muzułmańskie i dwie 
pagody hinduskie. Liczba ranionych 
wynosi 92, z których 12 ciężko.

Z CHWILI
Taki się już u nas w Polsce ustalił 

byczaj, że ważne wiadomości o najważ­
niejszych naszych sprawach nieraz docho­
dzą nas najpierw ze źródeł obcych, a do­
piero następnie, jakby przez tamte pobu­
dzane, tryskają krajowe źródła informacyj­
ne — nie puszczone w ruch wcześniej, w 
porze właściwej, przez czynniki powołane 
względnie miarodajne. Bywało tak zwła­
szcza na niektórych odcinkach polityki za­
granicznej Polski, jak to już często na 
tem i innych miejscach wytykaliśmy.

Wyraz niezadowolenia z tego stanu rze­
czy znajdujemy świeżo w prasie żydow­
skiej, pod względem informacyjnym do­
tąd najmniej upośledzonej, jako że Żydzi 
z Polski mają „kuzynów“ na całym świę­
cie, a również na naszych placówkach za­
granicznych pełno jest „naszych". Prze­
czytajmy więc, co pewien żydowski dzien­
nikarz pisze w „Naszym Przeglądzie“ 0 
technice prasowej:

„Każdy dramatyczny wypadek zaczyna 
się w redakcji od oczekiwania urzędowe­
go komunikatu. Działo się o godzinie trze­
ciej. Godzina 6-a wieczór ze Lwowa lub 
z Krakowa nadchodzą telefoniczne wiado­
mości. Redaktor sceptycznie kiwa głową 
Szkoda przyjmowania materiału, próżna 
fatyga. Nic z tego nie wyjdzie. Nawet 
nie warto telefonować do wydziału praso­
wego komisariatu rządu. Poradzą conaj- 
wyżej nic nie pisać i czekać na komunikat 
urzędowy. Jest to zresztą najskuteczniej­
sza wskazówka.

„Następuje smażenie komunikatu, usta­
lanie raportów, uzgadnianie wiadomości, 
przepisywanie na maszynie i wreszcie 
przekazywanie komunikatu do ostatniego 
zatwierdzenia. Po drodze dochodzi jeszcze 
do kilku zahaczeń. Po 6 godzinach komu­
nikat jest już prawie gotów.

Korespondenci zagraniczni nadali już 
wiadomości o kilka godzin wcześniej. 
Przez radjo można już usłyszeć komuni­
katy po niemiecku, francusku lub po cze­
sku. Reuter przekazuje już wiadomości 
do prasy angielskiej. Czytelnik warszaw­
ski musi czekać, bo to jest widocznie waż­
niejsze dla zagranicy, niż dla kraju.

„W czasie układania komunikatu za­
chodzą dalsze fakty. O nich wspominać 
nie wolno. Fakt musi być uzgodniony, 
oświetlony lojalną farbą urzędówości. Je­
śli czasem jest w lekkiej kolizji z rzeczy­
wistością, tem gorzej dla faktów, twierdzą 
wówczas urzędnicy.“

Przyczyna niezadowolenia Żydków z 
opisanego powyżej — nie chcemy oceniać, 
czy wiernie czy przesadnie — sposobu do­
puszczania wiadomości o zdarzeniach we­
wnętrznych, tkwi oczywiście w tem, że 
nie mieli w danych wypadkach „geszeftu“ 
na sensacji.

Niezadowolenie ze stanu rzeczy, wspo­
mnianego tu na wstępie, któremu my da­
waliśmy wyraz przy różnych sposobno­
ściach, oczywiście ma przyczyny inne, zro­
zumiałe dla ogółu społeczeństwa narodo­
wego.

0 podwyższenie prowizji
Warszawa (Teł. wł.). Detaliści 

sprzedawcy monopolu spirytusowego 
zabiegają o podwyższenie prowizji ze 
sprzedaży napojów alkoholowych z 9 
do 15 proc, (w)

STANISŁAW WYRZYKOWSKI

DO SK0D1DE1 ŚMIERd
POWIEŚĆ HISTORYCZNA

(Ciąg dalszy)
69)

Obie szybko minęły kreml czyli za­
mek, co może kiedyś miał warowną 
świetność, ale podówczas próchnem i 
zgnilizną swych drewnianych zrębów 
chylił się już do upadku. Miasto Ja- 
rosławl przed roztargnionym wzro­
kiem Carowej zasłaniał wał, zielony 
od murawy i wysoki na dobre dwie 
ikopje. Tylko baniami cerkiewnych 
wieżyc wyzierały z poza niego budo- 
wne mury monasteru. Po wale leni­
wym krokiem przechadzały się gęste, 
strjeleckie straże. Pod nim i zda­
ła od miasta tuliło się koczowisko jeń­
ców polskich. Zaledwie cztery* niedu­
że dwory i kilkoro mizernych kleci 
przeznaczyła Moskwa dla mrowia lu­
du, co dzień w dzień wadził się z pry- 
stawami o lichą strawę i mimo swej 
niedoli szumnie wylewał z brzegów.

Panu Strzeszce widocznie było bar­
dzo pilno, bo nie czekał Carowej w jej 
dworze, lecz hen, aż pod wał wyszedł 
na jej spotkanie. Bardzo postarzał się 
i posiwiał, chociaż od niedawna prze­
bywał w niewoli. Pod połą swej wy- 
rudziałej barwy prawie wstydliwie u- 
krywał jakieś zawiniątko. Kłaniając 
sie nisko, usunął się z wąskiej ścieżki |

przed młodą panią. Tylko niewyraź­
nie zaszemrał pod zbielałem! wąsami, 
co całkiem zakrywały mu usta.

Jeszcze za swych młodych, dawno 
minionych lat, miał podniebienie, nad­
werężone od tureckiego postrzału. Ca­
rowa Maryna znała trudność, z jaJią 
się wysławiał, i ułatwiła mu zadanie:

— Już wiem — rzekła prawie swo­
bodnie. — Idę. Co Waść niesiesz? — 
zapytała, wskazując oczyma zawiniąt­
ko.

Rękodajny szlachetka zerknął na 
Księżniczkę Wierę zakłopotanem 
okiem.

— To odświętny żupan Pana Woje­
wody — zabełkotał Carowej prawie do 
ucha. — Trzeba go sprzedać, bo ma­
my dziś wielkiego gościa, a wino już 
się kończy.

Zdawał się nie oddzielać swej oso­
by od osoby Pana Wojewody. Caro­
wa Maryna uśmiechnęła się z przymu­
sem. Był gość, a ona miała na łok­
ciach łaty, przyścibione skrzętną ręką 
Pani Kazanowskiej.

— Kto przyjechał? — zapytała.
Pan Strzeszko skulił się potulnie.
— Nie kazano mówić... Najjaśniej­

sza Pani wnet sama zobaczy.
Zrobił taką tajemniczą minę, że 

wywołał nikły uśmiech na usta Caro­
wej. Ruszyła zlekka ramionar^i.

— Bywaj zdrów, Waszmość^- rze­
kła na pożegnanie.

Stary sługa znowu pokłonił sdę 
przed nią.

—- Bogu was polecam, Miłościwa 
Pani — zaszemrał zcicha, oglądając się

markotnie za odchodzącą.
Do dworu Pana Wojewody było 

już niedaleko. W Carowej Marynie 
mocniej wezbrał lęk, co kazał jej stro­
nić od. ludzi. Nie pozwoliła odejść 
Księżniczce Wierze, która chciała po­
żegnać ją u proga. Prawie tuliła się 
do niej, wchodząc do dużej, mrocznej 
sieni, gdzie było pełno wszelakiej cze­
ladzi. Jak za lepszych czasów zaraz 
stawiło się przed nią kilku panów 
szlachty. Wciąż jeszcze były gęste ich 
miny, lubo rzadko który miał cały żu­
pan na grzbiecie. Nawet marszałek 
dworu wyszedł ze swą laską na jej 
spotkanie. Zszarzała na nice dawniej­
sza świetność, ale ceremonjał pozostał.

Pan Wojewoda skrzywił się nieco, 
gdy zobaczył, że jego córka nie przy­
szła sama. Jednak swój niesmak po­
krył natychmiast mdłym uśmiechem, 
który miał być prawdziwie ojcowskim. 
Nawet udał, jakoby chciał przed nią 
powstać z poszanowania dla korony, 
co wciąż jeszcze zwidywała się mu na 
jej pięknej głowie. Jednakowoż po­
wstrzymał go nieznajomy gość, roz­
party niedbale po drugiej stronie sto­
łu. Niby człek, dopuszczony zdawna 
do przyjacielskiej zażyłości, położył 
swą ohydną łapę na jego ręce, poczem 
nietyle rzekł. co ziahlakotał:

— Nie ruszaj się jegomość! Ja tak­
że nie wstanę za pozwoleniem jej Car­
skiej Miłości, boć przecie obaj trochę 
upadamy na nogi.

Z pod ryżej szczeci gęstego zarostu 
zaświecił krzywemi, rzekłbyś, psiemi 
kłami swej szerokiej paszczy. Gębę

miał przewiązaną wpoprzek niechluj­
ną chustą. Zgniłym blaskiem próch­
na nie pałały, lecz jakby dymiły jego 
wyłupiaste, złośliwe ślepia.

Wszelako wcale nie zdawał się być 
pognębionym swą nikczemną brzydo­
tą. Z nieiedwie żartobliwym umiz- 
giem wskazał szczudła, co oparte o 
poręcz, sterczały po obu stronach jego 
krzesła. Było wygodne, najwygod­
niejsze w całym dworze. Z przesad­
nej kortezji dla gościa odstąpił mu je 
Pan Wojewoda, zaś sam siedział na 
stołku, co ledwie mieścił jego rozłoży­
stą wielmożność. Jakoś niezbyt wy­
szczuplał na moskiewskich przymor- 
kach.

Carową Marynę coś ukłuło w serce 
na widok szkaradnego koślawca. Nie- 
płonne były jej przeczucia. Przyszło 
licho., co czyhało za jej plecami nadi 
wołżańską wodą. Pochyliła się z po­
całunkiem do ręki ojcowskiej, aby u- 
kryć swe zmieszanie. Pan Wojewo­
da wiedział, jak bardzo na pokaz była 
ta cześć, oddana jego rodzicielskiej po­
wadze. Mimo to przyjął ją wdzięcz­
nie, bowiem pochlebiała jego próżno­
ści, co w błahych hołdach szukała za­
pomnienia o swem poniżeniu.

— Raduj się, najjaśniejsza córuś 
moja, — przemówił pompatycznie z 
kłamliwym zezem w przygasłych o- 
czach — bowiem jest skończone utra­
pienie nasze. Gzy ty domyślasz się, kto 
przed tobą siedzi? Pan zacny, kniaź 
wielkiego rodu i poseł twojego car­
skiego małżonka.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Faza: 4

Kalendarz rzym.-kat 
Sobota: Marka Ewang. 
Niedziela: Marcelego

Kalendarz słowiański 
Sobota: Jarosława 
Niedziela: Spitimira

Słońca: wschód 4,34 
zachód 19,06

Długość dnia 14 g. 32 min. 
Księżyca: wschód 7,00 

zachód 24,16 
dzień po nowiu.

Pogrzeby
Dziś: Śp. Jadwigi ze Scheinerów Polew­

skiej o godz. 9 ul. Czwartaków 30. — 
Śp. Franciszka Engela o godz. 16 z 
kaplicy szpit. wojskowego, Wały Ja­
na III. — Śp. Józefa Nackowskiego o 
godz. 16 ul. Towarowa 21. — Śp. Jana 
Schramma o godz. 16 z kapl. cment. 
ew. Św. Pawła, ul. Grunwaldzka. — 
Śp. Katarzyny Maciejewskiej o godz. 
16,30 z kapl. cment. Św. Wojciecha.

TEATRY:
Teatr Wielki: Dziś — „Julius Caesar“. 

(Premiera).
Teatr Polski: Dziś — „Trzy asy i jedna 

damą“.
Teatr Nowy: Dziś — „Matura“.

Komunikat meteorologiczny
W zachodniej, połowie Polski panowała 

w godzinach popołudniowych pogoda o za­
chmurzeniu zmieniłem, pozatem było je­
szcze pochmurno i dżdżysto. W całym 
kraju było dość chłodno, a temperatura o 
godz. 14 wynosiła: 2 st. w Zakopanem, 4 st. 
w Warszawie, 5 st. w Gdyni, Brześciu n. B., 
Lublinie i Lwowie, 6 st. w Łodzi, Krako­
wie, Przemyślu, Grudziądzu i Suwałkach, 
7 st. w Białymstoku, 8 st. w Bydgoszczy i 
Kaliszu, 9 st. w Poznaniu, Grodnie i Piń­
sku, a 10 st. w Wilnie i Zaleszczykach.

Przewidywany przebieg pogody do wie­
czora dnia 25 bm.: Pogoda o zachmurze­
niu zmiennem i miejscami przelotne de­
szcze. Chłodno. Słabnące wiatry z kie­
runków zachodnich.

W ZAKOPANEM ŚNIEG
Zakopane. (PAT.) Wczoraj przed 

południem w Zakopanem i w górach na­
stąpił nowy opad śnieżny. W górach na 
dawną pokrywę śniegu spadla nowa war­
stwa grubości 5 cm. Po południu po usta­
niu opadu śnieżnego wyjaśniło się.

JDziś występ

TOLI KORJAN
Przypominamy o dzisiejszym występie 

znakomitej polskiej „dieseuse“ Toli Ko. 
rjan, który odbędzie się

wieczorem o godz. 8-mej w Pałacu 
Dzialyńskich.

Artystka zaprezentuje nam bogaty pro­
gram, składający się z wesołych piosenek 
w języku polskim, francuskim, niemiec­
kim i angielskim. Kto chce kilka weso­
łych godzin spędzić, niech spiesznie za­
opatrzy się w bilety wstępu. Akompaniu­
je Ferdynand Kowalik. Bilety są jeszcze 
do nabycia w firmie A. Szrejbrowski, ul. 
Pierackiego 20, w cenie 1—3 zł od godz. 
19 przy kasie wieczornej.
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Warszawski reżyser w Teatrze Nowym
Eomowa æ reżyserem, K. Borowskim

Teatr Nowy przygotowuje na dni 
najbliższe atrakcyjną premjerę. Wysta­
wiona zostanie głośna zagranicą sztuka 
amerykańska Emmeta Lavery, w prze­
kładzie Teofila Trzcińskiego pod tyt. 
„Pierwszy legjon“. Do inesenizacji tej 
ciekawej nowości zaprosiła dyrekcja 
Teatru Nowego znanego reżysera scen 
stołecznych, p. Karola Borowskiego. 
Udało się nam uzyskać od znakomitego 
gościa kiika informacyj na temat jego 
pracy artystycznej oraz inscenizowa­
nej obecnie sztuki.

Większą część swej pracy scenicz­
nej .położył reż. K. Borowski w tea­
trach stołecznych. Przez piętnaście lat 
był reżyserem Teatru Polskiego, póź­
niej został dyrektorem teatru w Łodzi, 
aby znów powrócić do miejskich tea­
trów stołecznych. Obecnie pracuje, ja­
ko reżyser zjednoczonych teatrów war­
szawskich.

Wśród reżyserowanych przez niego 
w tym czasie sztuk jest wiele pamięt­
nych, dobrze w historji teatru zapisa­
nych inscenizacyj. Żeby wymienić: 
„Zmartwychwstanie“ Rostworowskie­
go, „Danton“ R. Rolanda, „Okręt spra­
wiedliwych“ Jewreinowa, „Gar Paweł“ 
Mereżkowskiego, europejska prapremje-

JARMARK HUMORU na TARGACH
oto tytuł barwnej i wesołej rewji w wykonaniu artystów scen warszawskich 

i lwowskich pod dyrekcją J. LUBICZA, juz w sobotę, o godzinie 10,45
w kinoteatrze „ S W I Tw . S

Uprasza się o wcześniejsze zaopatrzenie w bilety, które nabyć można codziennie g
X w kasie od godziny 4-tej do 9-tej. nr83G7~c

Mistrzostwa Polski w piĘściarstwie Jntro, w niedzielę, 28 bm. o godz. 3,30 P»poŁ 
najweselsza trzpiotka ekranu Anny . Ondra w 
najrozko,s,zniejszej komedii burzliwej wesoloSei 
, __n. t. ..Córka pułku.

Trzynaste ogólnopolskie mistrzo­
stwa pięściarskie Polski rozpoczęły 
się punktualnie o godz. 19 w nowej 
olbrzymiej hali.

Wyniki pierwszego dnia były nastę­
pujące:

Waga musza: Sobkowiak (Poznan) 
pokonał Bagińskiego (Wilno) , na 
punkty, R i n k e (Pom) zwyciężył 
Grauera (Lwów) na punkty, Kozio­
łek po nieciekawej ze swej strony 
walce uzyskał zwycięstwo nad „Ste­
nem“ (Warszawa). Orzeczenie to wy­
wołało burzę protestów na sali. Ja­
siński (SI) wygrał z Popielatym 
(Łódź).

Waga kogucia: Welgruen przegrał 
z Rogowskim (Pom.) na punkty, 
Górecki (Białystok) pokonał na 
punkty Góreckiego (Lwów).I

Strajk woźniców w Łodzi
Łódź. (Tel. wł). Strajk woźniców 

i robotników przewozowych w ciągu 
dnia wczorajszego rozszerzył się. — 
Chrześcijański Związek Zawodowy, 
prowadzący akcję, zwołał wiec i we- 
zwał robotników do zachowania spo­
koju.

Interwenjowano u starosty grodz­
kiego, który wydał zarządzenie, ażeby 
osoby, nie uprawnione do powożenia, 
zatrzymywano i karano doraźnie. 
Strajk ma przebieg spokojny. W ciągu 
dnia wczorajszego unieruchomione by­
ły biura przewozowe na dworcach to­
warowych. Widać było można nawet 
kobiety powożące.

Strajkuje około 6.900 ludzi. Na so­

KINOTEATR „SŁONCE“ KINOTEATR

Dziś, w sobotę, dnia 25 kwietnia r. b. 
DAWNO OCZEKIWANA PREMJERA

Najnowsza i najpiękniejsza wiedeńska komedja muzyczna

MAGDA SCHNEIDER - LEO ŚLĘZAK - WOLF ALBACH-RETTY 
ADELA SANDROCK - GEORG ALEKSANDER - TIBOR v.HALMAY

Prześliczna treść! Arcywesołe sceny! Doskonała gra!
Przebojowe piosenki!

ra „Wielkiego kramu“ Shawa i jegoż 
„Lekarz na rozdrożu“, dalej „Śmierć 
Iwana Groźnego“ Tołstoja, „Cyda“ 
Corneilla, „Poskromienie złośnicy“ i 
„Wieczór trzech króli“ Szekspira, wre­
szcie wiele wprowadzonych przezeń na 
scenę utworów pisarzy polskich: Pe- 
rzyńskiego, Wroczyńskiego, Biedrzyń­
skiego i in.

— Uzyskany ostatnio dwumiesięcz­
ny urlop z Warszawy — mówi reż. 
Borowski — poświęciłem na objazd) 
prowincjonalnych teatrów w Polsce. 
Odwiedziłem Wilno, wystawiając tam 
„Wesele Figara“ Beaumarchaits, na­
stępnie w Katowicach reżyserowałem 
„Powrót mamy“ Jasnorzewskiej - Pa­
wlikowskiej, wreszcie w Bydgoszczy — 
„śluby panieńskie“. Ostatnią moją go­
ściną jest poznański Teatr Nowy, gdzie 
przygotowuję „Pierwszy legjon“.

— Bardzo jestem ciekaw tej sztuki 
— wtrącam.

— Jest ona istotnie bardzo interesu­
jąca. Ogromnem ¡powodzeniem cieszy­
ła się w Ameryce. W Wiedniu, skąd 
do nas przywędrowała, idzie już od kil­
ku miesięcy z wielkiem powodzeniem. 
Przed kilku dniami pierwsza jej polska 
premjera odbyła się w Krakowie. Poz­

Waga piórkowa: Kowalski (War­
szawa) na punkty wygrał z Kowaiskim 
(Pom.), Polus (Warsz.) zwyciężył Ma­
tuszczyka (Śl.), Sidelnikow (Lwów) już 
po pierwszem starciu poddał się 
Chrostkowi (Krak.), R o g a i s k i 
(Pozn.) wygrał niesłusznie ze Spoden- 
kiewiczem (Łódź), co znów wywołało 
ogromną wrzawę na sali, zwłaszcza że 
Spodenkiewicz uważany był za fawory­
ta tego spotkania.

Waga lekka: Sprung (Lwów) prze­
grał zdecydowanie z Bąkowskim 
(Warsz.), Maj (Białystok) jeszcze wy­
raźniej uległ Woźniakiewiczo- 
w i na punkty. W ostatniej walce 
dnia w tej wadze największą sensacją 
była porażka na punkty Ratajaka (Po­
znań) z stosunkowo mało jeszcze zna­
nym zawodnikiem śląskim Maneckim.

botę dzisiejszą wyznaczona została 
konferencja z przedsiębiorcami celem 
zakończenia zatargu i zawarcia umowy.

Echa nadużyć
w elektrowni warszawskiej

Warszawa (Tel. wł.) Z powodu 
procesu elektrowni warszawskiej ko 
munikują, że jednym z najistotniej 
szych momentów nadużyć ustalonych 
przez ekspertyzę sądową jest fakt wy­
wiezienia pokryjomu znacznych kapi­
tałów rezerwowych elektrowni. Kon- 
cesjonarjusze przekazali do Paryża re­
zerwę na ogólną kwotę 23.823.918 zł. 
Sumy te powinny znajdować się w 
Polsce zgodnie z obowiązującemu 
przepisami, (w)

nań wystawia ją, jako drugi, w Warsza­
wie pójdzie dopiero w następnym se­
zonie.

— „Pierwszy Legjon“ porusza cieka­
we i głębokie problemy, ale porusza je 
w sposób nader żywy i nieszablonowy. 
Akcja rozgrywa się w kolegjum jezuic- 
kiem w Ameryce Północnej. Kilku oj­
ców Jezuitów przeżywa głębokie kon­
flikty na tle niewiary w cud, jaki przy 
łożu chorego zakonnika miał miejsce. 
Scenicznie sztuka posiada wysoką war­
tość artystyczną i jestem przekonany, że 
wśród publiczności wywoła duże zain­
teresowanie.

— Muszę jeszcze podkreślić ważny 
szczegół — zaznacza p. reż. Borowski 
— Bardzo życzliwą pomoc spotkaliśmy 
ze strony OO. Jezuitów poznańskich. 
Delegat zakonu brał nawet udział w 
próbach, aby stwierdzić, czy szczegóły 
dotyczące wewnętrznego ustroju zako­
nu są autentyczne. Jego pomoc pomo­
gła usunąć szereg wątpliwości, które 
treść sztuiki człowiekowi cywilnemu 
może nasunąć.

— Sztuka nosi podtytuł „Tajemnice 
Jezuitów“... To ma pewien sensacyjny 
smaczek — wtrącam.

— Bo też jest sui generis sensacją — 
odpowiada z uśmiechem mój rozmów­
ca, — i mam nadzieję, że stanie się sen­
sacją w artystycznym życiu Poznania.

(t. k.)-

Gdańskie parcie de Niemiec
G d a ń s k. (PAT). Władze, gdań­

skie wstrzymały wypłatę zapomóg tym 
bezrobotnym robotnikom budowla­
nym, którzy odmówią wyjazdu z tere­
nu w. m. na roboty do Niemiec. Stron­
nictwa opozycyjne zwróciły się w tej 
sprawie do wysokiego komisarza Ligi 
Narodów, prosząc o interwencję.

WIADOMOŚCI POTOCZNE
_ Uzupeinietnie. We wczorajszem

sprawozdaniu z zebrania Stów. Kupców 
Chrześcijan mylnie podano nazwisko wice­
prezesa zarządu organizacji; powinno 
brzmieć: Franciszek Woźniak.

— * Sodalicja Pań Zawodu Kupieckie­
go przypomina o wspólnej pielgrzymce do 
Gniezna w niedzielę, dnia 26 bm. Bilety 
uprasza się nabyć w „Orbisie“. Punkt 
zborny przed dworcem głównym. Wyjeż­
dżamy pociągiem o godz. 7,38.

* Niepotrzebne alarmowanie pogo­
towia. Wczoraj późnym wieczorem za­
alarmowano pogotowie ratunkowe na uli­
cę Za Bramką wiadomością o złamaniu 
ręki podczas zepchnięcia ze schodów p. Ja­
dwidze Trębaczkiewiczównie. Byle tam, 
jak się okazało, zajście na tle mieszkanio- 
wem. Poszwankowaną zabrało pogotowie 
na stację, gdzie jednak nie zauważono u 
niej żadnych widocznych obrażeń. Po 
zbadaniu mogła się ona udać o własnych 
siłach do domu, (kl.)

RECENZJE KINOWE
Kino „świt“ wyświetla film pod tyŁ 

„Pan Twardowski". Bogata w przeróżne 
wersje legendarna postać szlachcica-czar- 
noksiężnika daje ogromne możliwości dla 
fantazji scenarzysty i reżysera. W filmie 
tym wyzyskano cały szereg motywów: jest 
tu i rozbawiony hulaka z mickiewiczow­
skiej ballady, i spirytysta, wywołujący du­
cha Barbary, i ludowy cudotwróca, jeżdżą­
cy na kogucie. Wszystkie te -wątki powią­
zane są w całość bardzo zręcznie i dają w 
sumie widowisko ciekawe a barwne. Z 
kreacyj aktorskich wysuwają się na pierw­
szy plan świetny Mefisto Junoszy-Stępow- 
skiego oraz doskonała rola tytułowa Brod­
niewicza. W dalszych rolach wyróżniają 
się: Barszczewska, Bogda, Kurnatowicz, 
Węgrzyn i inni. Film zasługuje na wzno­
wienie; warto go zobaczyć, (ver.)

Czegóż się można po córce spodziewać» 
Gdy matka śpiewa i ojciec śpiewa?
Gdy córka z dziedzictwa talenty dlwa 
I trzeci swój własny w dodatku ma;
Gdy jajko wylęgnie i pisklę wychowa 
Ptaszyna przezacna: „Kukułka

różowa“! —t
To potem się dziwi stuletnia Yvette,
Że Tola już całkiem skończona

i „prête“...

r To potem się dziwią ludziska w Paryżu, 
Że Tola, miast owsa, ma już tyle ryżu._
To dziwią się Anglik, Rzymianin 

i Czech
I mówią: „Ta Tola ma talent za trzech!"

Trójigłosa w Poznaniu rozbrzmiewa 
dziś arja:

Bo śpiewą i Kajtek i Tola i Mar ja...
ARTUR MARJA.
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Otwarcie gnieźnieńskich 
zawodów konnych

Gniezno. (Tel. wl.) Wczoraj rozpo­
częły się tutaj tradycyjne zawody konne, 
rozgrywane corocznie podczas uroczystości 
Św. Wojciecha. Rozegrany został konkurs 
otwarcia, który składał się z trzech seryj 
handicapu.

W serji pierwszej konkursu dla koni, 
urodzonych w roku i929 i młodszych — 10 
przeszkód około 1.10 m wysokich i około 
3 metry szerokich przy szybkości 375 me­
trów na minutę — startowało 56 koni. — 
Zwyciężył „Bambino“ pod rtm. Kaweckim 
(Centrum Wyszk. Kawalerji), 2) „Bączek“ 
por. Kociołek (17 pal.), 3) „Burza“ por. Gar- 
dulski (15 p. ul,), 4). „Monolog“ płk. Róm- 
meł (Łódź).

W drugiej serji konkursu dla koni, ur. 
w roku 1929 i starszych, 12 przeszkód 1.20 
m wysokich i ok. 3.50 m szerokich — szyb­
kość 400 m na minutę — na starcie stanęło 
122 konie. Zwycięstwo odniosła 10-letnia 
klacz „Wróżka Rosa“ z rtm. Sokołowskim 
(CWK.), 2) „Zapał" rtm. Szosland (CWK.),
3) „Sentyment“ ppor. Rożałowski (15 p. ul.)
4) „Natażka“ por. Nagórski (7 dak.), 5) 
„Walor IV" mjr. Paszota (16 p. uł.), 6) 
„Ingerami" kpt. Eysmont (CWA.), 7) „Wer­
sal“ por. Kiedacz (15 p. uł.), 8) „Wasan“ 
por. Laskowski (17 p. uł.).

W serji trzeciej dla pań i panów cywil­
nych — 10 przeszkód ok. 1.10 m wysokich 
i 3 mtr. szerokich przy szybkości 375 mtr. 
na minutę, sześć nagród pieniężnych — do 
zawodów stanęły 23, konie. Zwyciężył 
„Latawiec“ pod właścicielem inż. Stan. 
Grabianowskim (Poznań), 2) „Ahnentreue" 
bar. Lettwitz (Oleśnica), 3) „Banzaj 11“ H. 
Strzesze wski.

Pogoda niebardzo dopisała, mimo to ze­
brało się przeszło tysiąc widzów, (br.)

Automobifizm
Łańcuchowy rajd krajoznawczy po 

Wielkopolsce. W piątek wyruszyły z sze­
regu miast całej Polski samochody, biorą- 
ce udział w nowej imprezie, zorganizowa­
nej po raz pierwszy przez delegaturę po­
znańską Polskiego Touring Klubu p. n. 
Rajd Krajoznawczy po Wielkopolsce. Z 
Poznania wystartowało o godz. 11 z przed 
lokalu P. T. K. 11 samochodów i motocy­
kli, przyczem starterem był komandor p. 
prok. Jaszczewski. Pozostałe 8 maszyn po­
znańskich wyruszyło w innych godzinach. 
Część uczestników nocowała w Poznaniu 
i wyruszyła w rannych godzinach w dal­
szą drogę. Meta czynna będzie w sobotę 
między godz. 16—21 przy Ogrodzie Zoolo­
gicznym. (wz.)

W celi Chopina na Majorce. (Do korespendencji na stronie 2).

Mowy triumf Jana Kiepury
.Pierwszy amerykański film Jana Kie< 

pury p. t. „Pieśń miłości“, jest nowym 
triumfem naszego znakomitego rodaka. —> 
Wytwórnia Paramount, która film ten zre­
alizowała, nie szczędziła kosztów, by stwo­
rzyć prawdziwe arcydzieło. W filmie tym 
Kiepura gra rolę młodego rybaka wło­
skiego. który dzięki pomocy słynnej śpie­
waczki operowej staje się słynnym śpie­
wakiem. Na wysokich progach nadmor­
skich niedaleko Hollywood zbudowano ko- 
pję włoskiego Sorento, sprowadzono 300 
Włochów, następnie zbudowano wspaniałą 
salę operową, uliczki w Neapolu itp.

Partnerką naszego znakomitego rodaka 
jest słynna Gladys Swarthout, gwiazda 
Metropolitan Opera. Premiera filmu od­
będzie się w niedzielę w kinach „Apollo“ 
i „Metropolis“.

GIEŁDA WARSZAWSKA
z dnia 24. 4. 1936 r.

0 wolność pracy
Robotnicy proozą rząd o pomoc przeciwko tcrorowi Z. Z. Z.
Wilno. (Tel. wł.) Jak donosi „sana- 

cyjno“-konserwatywne „Słowo“ wileń­
skie, róbotnicy z Niemna wydali pod 
datą 21 bm. do Warszawy depszę tre­
ści następującej:

„Do Pana Ministra Spraw We­
wnętrznych

Do Pana Ministra Sprawiedliwości.
My pracujący robotnicy Hut Szkla­

nych powiatu lidzklego województwa 
nowogródzkiego w liczbie około 250, 
prosimy o udzielenie nam pomocy, 
gdyż od 17 kwietnia panuje u nas te- 
ror. Nie dopuszczają nas do pracy. 
Wszystkie drogi do fabryki zajęte, a 
idących do pracy gwałtem zatrzymu­
ją, biją. Zwracaliśmy się z prośbą do 
władz wojewódzkich i prokuratorskich 
o zlikwidowanie teroru i przeszło już 
24 godziny odpowiedzi nie mamy. Czyż 
naprawdę w naszym kraju może być 
dozwolone, żeby drogą publiczną ro­
botnik nie mógł iść do pracy i drogę 
mu zastępował każdy, kto chce? Zwra­

camy się z prośbą jak najszybciej 
przyjść nam z pomocą, gdyż znajduje­
my się w okupacji terorystów.“

Następują liczne podpisy robotni­
ków.

Jak informuje „Słowo“, akcję tero- 
rystyczną, o której jest mowa w depe­
szy do Warszawy, stosują „sanacyjne“ 
związki Z. Z. Z. Komentarze zbytecz­
ne.

Spłoszony tabun
Wiedeń. (Tel. wł.) Donoszą z Wę­

gier, że tabun 3 tys. rozszalałych, spło­
szonych hukiem pioruna koni, pędził 
na miasto Debre czyn.

Policja debreczyńska, korzystając 
ze zmroku, zmobilizowała kilkadzie­
siąt samochodów i z' zapalonemi re­
flektorami ustawiła je u wejścia do 
miasta. Konie przelęknione światłami 
zatrzymały się i pozwoliły odprowa­
dzić się.

Dewizy
trans. sprzed. kup.
89,90 90,08 89,72

213,45 213,98 212,92
360,75 361,47 360,03

26,27 26,34 26,20

Belg ja 
Berlin 
Holandja 
Londyn
Nowy Jork kabel 5,321/8 5,33 3/« 5,30 7/S

Dnia 22 kwietnia 1936 r., o godz. 8 wieczorem, 
zasnął w Bogu, po ciężkich, cierpliwie znoszonych 
cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., mój 
najdroższy mąż, nasz kochany szwagier, wujek, 
stryj i kuzyn, ś. p.

Józef Maćkowski
przeżywszy lat 52. Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 
25. bm., o godz. 4 po południu z domu żałoby przy 
ul. Towarowej 21 na cmentarz Staromarciński 
przy ul. Towarowej.

W ciężkim 6mutku pogrążeni 
zg 13 375 żona z rodziną.

Nagłówkowe ałowo (tłusto) 25 groszy, każde 
dalsze słowo 15 groszy, 5 liczb «= jedno słowo. 
1, w, z, a «= każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło­
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem 

5 nagłówkowych.

131,62
34,94
21,92

172,88

131,95
35,01 
21,96 

173,22
Tendencja niejednolita.

Obligacje 1 papiery wartościowe

Oslo 
Paryż 
Praga 
Szwajcarja

132,28
35,Ob 
22,00 

173,56

3% ipoż. łnwest. l-sza em. a B B a 65,00
68,00

2-ga emisja < ■ ■ a B ■ 1 • 64,50
5% poż. konwers. , , ■ B ■ B t 55,50
6% poż. dolarowa , a a 1 B 1 s 74,75
4% poż. premj. doi. . a . I B B 49,75
7% poż. stabilizacyjna a I 8 B B 61,75

w drobnych ..aa a B ■ B 62,50
4%% P. Z. K. serja L. , . R ■ B B 37,00
4M % P. Z. K. serja K. < , B a B B 40,25
4%% ziemskie serja 5 . > e B 5 41,25

Tendencja dla pożyczek przeważnie 
słabsza, dla listów niejednolita.

Akeje w zlocie:
Bank Palski 93,75
W. T. F. Cukru......................................22,90
Starachowice 27,25

Tendencja niejednolita.

Za ogłoszenia i reklamy odpo­
wiada administracja w osobie Antoniego 
Leśniewicza w Poznaniu.

Puszczykowo
W pięknie położonej willi, blisko przystanku auto­
busowego, wynajmuje się katolickim panom pokoje 
z utrzymaniem lub bez. Zgłoszenia Kurjer Poznański

dg 1562.

STENOTYPISTKA
biegła w stenografji polskiej i niemieckiej oraz zna­
jąca dobrze języki francuski i angielski potrzebna od 
zaraz do poważnej Organizacji w Poznaniu. Oferty 
należy złożyć pod adresem Kurjera Pozn. dg 1566.
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iiiiiiiiii Uprzejmie donoszą Szanownej Klienteli 2

że w sobotę, dnia 25. bm. 3

otwieram przy ul. Grunwaldzkiej 20b (nar. ul. Matejki) 5

1 = NOWY MAGAZYN
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= artykułów damskich, męskich i dziecięcych SE

3 oraz kapeluszy damskich i artykułów piśmiennych Eś
— Polecam się cennym względom Szan. Klienteli i kreślę =
Es z poważaniem Es

Es M. MALCZEWSKI, ul. Szkolna 13 3
3 Znana zasadą mojej firmy to 3

i fachowa obsługa i niskie ceny. dgisss 3
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OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

1-łamowy milimetr 50 groszy

Znak oferty naprz/kład: n 3695, s 21 025, 4 1811 
i t d. ■ 1 słowo.

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do gods. 11,10, w soboty i dni przedśwlą- 

' teczne przyjmuje się do godz. 11,00.

Kwasek cytrynowy
dla

użytku kuchennego
Przepis na oszczędny i prędki 

sos majonezowy: 
Porcja: 1 łyżka masła, 1 łyżka 
maki, 4 żółtka, 2 łyżki (od her­
baty) cukru, soli do smaku, czu­
bata łyżeczka (od herbaty)

kwasku cytrynowego,
pół szklanki oliwy. Z masła i 
mąki zrobić biała zasmażkę, do­
dając około 2 szklanek gotującej 
wody — mieszać ciągle, żeby sie 
nie zrobiły kluski, zestawić z og­
nia, dodać cukier, sól,

kwasek cytrynowy, 
żółtka ciągle mieszając. Do.prze­
studzonego sosu wlać oliwę i ubi­
jać dobrze jeszcze 15 minut.

Kwasek cytrynowy 
w proszku

do nabycia w sklepach kolonial­
nych, drogeriach, aptekach.

zdr 27 097

Piekarnię
nowoczesny piec, zmechanizowa­
na, domem czynszowym, dużym 
gorodem, dobre położenie. Gru­
dziądza, spowodu stosunków ro­
dzinnych za 55.000 sprzedam. — 
Bejga, Grudziądz. Focha 6.

nr 8530

Sprzedam
skład kolonialny, mieszkaniem 
Poznań, Oferty Kurjer Pozn.

zdrg 37134

K23. ROZMAITE

Kuchmistrz
znany poznański poleca sie na 
wesoła, uroczystości. Władysław 
Weiss, ul. Pólwiejska 33, telefon 
32-08. zdrg 37 497

Zwózki
wszelkiego rodzaju wykonuje. — 
Telefon 47-48. zdr 37 388

Wizytówki
setka złotego. — Ekspresdruk, 
Grudnia 5 dr 1 306

Adarelli
znana wróżbiarka

przyjmuje Podgórna 13 mie­
szkanie 10 front. p 3248

i26™SZUKa"pOSADY^

Ogłoszenia do 30 słów dla poszu­
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy oo jed-nej trzeciej cen.e 

drobr,vch.

Magister
ekonomii szuka zajęcia na Tar­
gach. Oferty Kurjer Poznański 

zd r 37 592

Kucharka
dobrem gotowaniem, długoletnie- 
mi świadectwami poszukuje po­
sady do 2—3 osób do wszystkiego, 
zna zaprawy zimowe. Oferty 
Kurjer Poznański zdg 37 259

Szukam
posady do lżejszej pracy domo­
wej za utrzymanie. Oferty Ku­
rjer Poznański zdg 37 105

Fryzjerka
poszukuje posady. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 36 684

Dośw. werkmistrz
z długoletnią praktyka i do­
świadczeniem w fabrykach o- 
brabiarek i tartaku, obeznany z 
wszelka praca w branży drzew­
nej również i z reparacją i mon­
tażem poszukuje jakiejkolwiek 
posady. Kask, oferty Kurjer Po­
znański zdg 36 972

Panienka
z dobrego domu, wykształcenie 
średnie, ostatnio pracowała u 
adwokata, poszukuje jakiejkol­
wiek pracy biurowej lub ekspe­
dientki. Łaskawe zgłoszenia G. 
Trunówna, Kościerzyna, Źródla­
na 6. zdg 36 713

Bufetowa
początkującą poszukuje posady. 
Oferty Kurjer Pozn. zdg 36 828

Korespondentka
polsko - niemiecka z stenografia 
niemiecka szuka posady. Oferty 
Kurjer Pozn. zdg 36 985

Krawcowa
krój dobry, szuka posady, dzien­
nie 2 zł. Oferty -^urjer Poznań­
ski zdg 37 106

Stenotypistka
początkującą lecz biegła poszu­
kuje praktyki od 15. 5. Oferty 
Kurjer Poznański zdg 36 688

Ekspedientka
uczciwa szuka jakiejkolwiek 
pracy. Oferty Kurjer Pozn.

zdg 36 678

.. czyn a 
dzieci. Ofe

Młodsza
dziewczyna szuka posady do 

erty Kurjer Pozn. 
zdg 36 646

Dziewczyna
do wszystkiego czysta pracowita 
dobrem gotowaniem dobremi 
świadectwami poszukuje posady 
od 1 maja w lepszym domie. — 
Oferty Kurjer Pozn. zdg 37 080

Posługi
od drugiej lub cały dzień z pra­
niem. Oferty Kurjer Pozn.

zdg 37 127
Biuralistka

książkową, kasjerka, maszynisl 
ka, młoda, praktyka szuka posa 
dy. Oferty Kurjer Poznański

zdg 37 190
Kto

przyjmie na Targi Poznańskie 
praktykanta biurowego na stoi­
sko. Oferty Kurjer Pozn.

zdg 36 647
Samotna

skromna szuka pracy domowej 
za pokoik. Oferty Kurjer Pozn. 

zdg 36 904

28. ROZRYWKA

Kawiarnia - restauracja
Ażur, Masztalarska 2. zdr 36 993

Kino Tęcza — Łazarz
„Szkarłatny kwiat“. zdg 37 188

Co futro — to Edmund Rychter — co palto — to Edmund Rychter — co ubranie — toEdmund Rychter, Poznań. Ostrów Wieikop.

Przedpłata w ekspedycji zł 3.20, w agencjach w mieście zł 3.50. z odnoszeniem do
----------------------------domu w Poznaniu z! 3.70, z odnoszeniem przez poczta poza Poznaniem
tn:esieoznie zi 4.10. kwartalnie zł 12,30. pod opaska miesięcznie w Polsce zł 5.00. w iiinych 
s-ajaeh z. 7.00—9.50. W razie wypadków, spowodowanych siła wyższa. przeszkód w zakładzie, 
strajków i t. p. wydawnictwo n-ie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie maja
prawa domagania sie niedostarczonych numerów lub odszkodowania. _ .............. __, .

zestawem a wyeokością ogłoszenia, powstałe wskutek matryc., wydawnictwo nie odpowiada
W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzinną część numeru z reklamami i ogłoszeniami materjał poświęcony danej uroczystości. 

Telefony do Redakcji i Administracji: 44-61, 14-76, 33-07, 35-24, 35-25, 40-72, w niedzielę, święta i nocą tylko 14-76, 35-24 i 40-72. p. K. O. Poznań nr. 200.149

( iorłn g 7 Pn 1 a n* stronie 6-lamowej 25 gr, na »tronie 4-łamowej przy końcu tekstu unm redakcyjnego 60 gr. na stronie czwartej (lub piątej) 100 gr, na stronie 
. , , 7----- drugiej (lub trzeciej) 120 gr. przed wiadomościami potocznemi 200 gr

0,1 milimetra. Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nad­
wyżki. Ogłoszenia uo wydania porannego przyjmujemy do godz. 18,30. w nagłych wypadkach
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